
T A D E U S Z  M A  Y Z N E F t.

MŁODZIEŻ SZKOLNA, A  CHÓRY DOROSŁYCH.

(dokończenie)

Am atorski śpiew chóralny, będący formą bezpretensjonalnego 
muzykowania gromadnego, uważany byw a nieraz jako miernik m uzykal­
ności społeczeństwa. Jeżeli ten właśnie miernik zastosujemy przy roz­
patrywaniu naszej polskiej muzykalności, to ocena wypadnie bardzo 
rozmńicie, w zależności od okolicy, w jakiej badania nasze przeprowa­
dzim y. W iadom e jest powszechnie, że Kresy zachodnie, południowe, 
a częściowo wschodnie i północne Rzeczypospolitej są znacznie bar­
dziej rozśpiewane od głuchego przeważnie centrum. Statystyka chórów  
ludow ych, jaką przeprowadził w 1933 r. W y d zia ł Sztuki Ministerstwa 
Ośw iaty, wykazała pustynność muzyczną Polski centralnej, jeśli chodzi 
o chóry. Statystyka ta poucza, (czego się zresztą należało spodziewać) 
że i tu, jak w innych poczynaniach kulturalnych życia zbiorowego Pol­
ski, pionierem jest nauczyciel szkoły pow szechnej, że dystansuje go 
pod tym względem  jedynie na W ołyniu  człowiek z przeznaczenia i za­
wodu działający m u zyczn ie—  psalmista cerkiewny. W iad om o jest pow ­
szechnie, że w stosunku do chórów —  cerkiew, pozbawiona organów, 
zdziałała swoje. Musiała mianowicie wytworzyć instrument w ielogło­
sowy, złożony z krtani ludzkich i dać musiała świątyni prawosławnej 
piękno harmonji muzycznej w postaci wielogłosowego chóru. W iadom e  
jest równie, że piękny instrument, jakim są organy, dzięki jego wielo- 
głosowości, wytworzył te warunki muzyczne, w których chór wielogło­
sowy nie jest koniecznością.

T o  też, gdy się czterech rusinów, czy rosjan zbierze, pierwsza 
z brzega piosenka rozbrzmiewa w chórze czterogłosowym ... G dy się 
zaś czterech polaków zgromadzi, wówczas powstać może pięć ugrupo­
wań politycznych, lecz nawet dwugłos śpiewaczy jest wśród nich 
rzadkością!.. Skłonność do indywidualizowania śpiewu, przewaga „solo- 
wości“ w polskiej pieśni ludowej i popularnej ma niewątpliwie jeszcze 
jakieś głębsze, ukryte przyczyny, związane z genjuszem narodu, a stwa­
rzające tę niezrównaną w swem bogactwie fantazję melodji ludowej. 
Być może wreszcie że nie byłaby pieśń polska tak bogata, gdyby ją 
skrępowały nieruchawe akordy popularnego śpiewu zbiorowego. Jeśli 
więc chodzi o głębsze wartości związane z twórczością, nie zaś od- 
twórczością —  to m ożem y być dumni!..

A  mimo to —  nie mamy poczucia pełni określenia: „m uzykal-
ność“  w stosunku do naszego społeczeństwa, zw łaszcza w zestawieniu
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